
Analizując problematykę zasobów informacyjnych Sieci i niemal nieograniczonych możliwości korzystania z nich, pojawia się szereg problemów. Jednym z kłopotów (sygnalizowanym już w Szkole) jest usiłowanie, zgodnie z lokalnym prawem, przeciwdziałanie w niektórych państwach rozpowszechniania nienawistnych treści za pośrednictwem Sieci, które między innymi mogą wywoływać rasistowską i religijną przemoc. Sztandarowym przykładem takiego problemu, który w jednym kraju - w USA nie jest problemem, a we Francji jest ścigany z mocy prawa, była sprawa przeciwko Yahoo wytoczona we Francji w ubiegłym roku. Przedmiotem sprawy była aukcja, prezentowanych w Internecie, pamiątek nazistowskich zorganizowana przez Yahoo. Decyzja sądu francuskiego, który skazał Yahoo na 13 000 USD kary dziennie, została odrzucona w pierwszej instancji za oceanem. Na wniosek dwóch grup mających swoje firmy we Francji - the International League Against Racism and Anti-Semitism (znana jako Licra) i the Union of French Jewish Students, sprawa trafiła do federalnego sądu w San Francisco. Rozgorzała wokół tego tematu dyskusja dowodzi, iż autorytety amerykańskie nie widzą przeszkód w swobodnym rozpowszechnianiu wszelkich informacji. Opinia ta jest tam akceptowana, jednak do pewnych, bliskim obecnie Amerykanom, granic - idzie o treści nienawistne i związane z terroryzmem.


Decyzja (maj 2000) paryskiego sędziego Jean-Jacques'a Gomez'a  nałożyła na Yahoo obowiązek wykorzystania dostępnych technologii teleinformatycznych, by treści, o których mowa nie docierały do Francji, gdzie rozpowszechnianie ich jest karnie zabronione. Nałożona przez francuskiego sędziego kara, zdaniem amerykańskich sędziów nie ma mocy prawnej wobec Amerykanów, którzy mogą praktycznie bez żadnych ograniczeń wyrażać swoje poglądy, łącznie  z "ekstremalnymi punktami widzenia, włączając Nazizm i antysemityzm"
. Okazuje się, iż ta ekstremalna wolność, dzięki Sieci i związane z nią infrastrukturze rozproszonej po całym świecie ma jednak swoje granice. Nic nie stoi na przeszkodzie by majątek skazanej firmy, w tym przypadku Yahoo, który jest zlokalizowany we Francji (np. serwery mirrorowe), został zarekwirowany przez sąd francuski. Ostatnio bardzo czynnie wysiłki francuskie, wobec Sieciowego zagrożenia, wspomaga Kanada, której eksperci jednoznacznie stwierdzają, że "treści nienawistne" są nielegalne w Kanadzie. 


Wydaje się, że przełomem w tej sprawie będzie planowane porozumienie 43 europejskich państw - ma ono nakładać obowiązek ścigania z urzędu wszelkie próby komputerowej dystrybucji rasistowskiej i ksenofobicznej propagandy.


Mimo, iż w kolebce Internetu (USA) nic nie mówi się o własnych inicjatywach w tej sprawie, wpływy starego kontynentu zapewne wkrótce dotrą do   sądu amerykańskiego. Ma to bezpośredni związek z sygnalizowanym zagrożeniem interesów firm amerykańskich zlokalizowanych w Europie.


Innym problemem swobodnego dostępu do zasobów informacyjnych Sieci, prostoty ich uzyskiwania i wykorzystywania jest rosnące zagrożenie plagiatami. Pozornie niewinnym przykładem tego zjawiska są ściągi -"materiały pomocnicze" - gromadzone i udostępniane w Sieci przez uczniów (pisaliśmy o tym w Szkole nr. ......). Coraz częściej jedno wypracowanie, a są chyba na wszystkie tematy jakie zadają nauczyciele szkół ponadpodstawowych, pojawia się w setkach jeśli nie tysiącach zeszytów. Zważywszy na fakt, że "wzorcowych" wypracowań na jeden temat jest wiele, kompilacja ich w "nowy twór" nie stanowi, dla średnio zdolnego ucznia mającego dostęp do Internetu, żadnego kłopotu. Oczywiście dotyczy to wszystkich przedmiotów, łącznie z gotowymi fragmentami prac magisterskich. Pomijając problemy etyczne, kłopotem jest identyfikacja przez nauczycieli autentycznego autora pracy domowej. Nawet zakładając znajomość przez nauczycieli, np. języka polskiego, umiejętności wykorzystywania Sieci do spraw zawodowych, bardzo trudno jest odszukać w Internecie dokładnie te materiały, które tak obszernie, często bezkrytycznie, nie powinny być wykorzystywane przez uczniów.


Zasygnalizowana dostępność materiałów  w Sieci Stanowi nie lada pokusę dla wielu autorów różnych opracowań, także poza szkołą. Mając na uwadze ogrom prac, jakie związane są z udowodnieniem plagiatu, zaprzęgnięto do tych prac komputery. Pierwsze doświadczenia w tym zakresie zdobyto w środowisku historyków. Zaprzęgnięty do tego celu komputer nazwano "maszyną plagiatu". Pierwszym celem zautomatyzowanego poszukiwania plagiatu były biografie Abrahama Linkolna opracowane w 1977 roku przez Stephen'a B. Oates'a,  historyka Universytetu w  Massachusetts. W tym celu elektroniczną postać 60 książek  (związanych z przedmiotem) porównano z treścią owej biografią. Zasada porównania polegała na poszukiwaniu identycznych łańcuchów 30 znaków w dziele Oatesa i w książkach. W 1993 roku badacze przedstawili 1400 stronicowy raport, w którym podali 175 przykładów plagiatów zamieszczonych w bibliografii Linkolna, 200 w biografii Faulknera i 240 przykładów w  biografii Kinga. Wszystkie przykłady zostały wyróżnione przy pomocy odpowiedniego oprogramowania. Ostatecznie związek ekspertów oceniający oryginalność Oatesa orzekł, iż wspomagana komputerowo identyfikacja podobnych słów i fraz wcale nie dowodzi, iż praca jest plagiatem
. 

Obecnie, po dziesięciu latach w  wielu uniwersytetach, także w szkołach średnich,  coraz częściej wykorzystuje się oprogramowanie antyplagiatowe. Jest ono dziełem wyspecjalizowanych firm takich jak np. Glatt Plagiarism Services w Chicago. We współczesnych produktach tego typu np. "Cloze procedure" wykorzystywane są  testy na inteligencję. Metoda polega na usunięciu co piątego słowa z podejrzanego tekstu. Następnie autor musi uzupełnić tak okaleczony tekst. Jeśli jest jego faktycznym autorem w  większości uzupełnia brakujące słowa zgodnie z oryginałem. Dotychczas nikt nie został fałszywie oskarżony o plagiat na podstawie tego testu.


Zasygnalizowane kłopoty związane z możliwością wykorzystywania zasobów Sieciowych to tylko fragment czubka pływającej góry lodowej. Niemniejsze problemy pojawiają się w odniesieniu do wiarygodności danych pozyskiwanych z Internetu. Ale to już odrębne zagadnienie.
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